Lwów, 21. października 1900 


Rek XVII. 


PISMO TYXGODNIO W B. 
Nakładem „Maolierzy polskiej". 


PRZEDPŁATA WYNOSI 


W cesarstwig austryackiem: 


Rocznie . . . 4 kor. Półrocznie . 
Za granicą: 
Rocznie 6 mrk. Półrocznie 3 mrk. ? 


2 kor. | 


( wane wolna są od opłaty pocztowej. 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
we Lwowie, Gmach sejmowy. Biuro Macierzy polskiej. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca. — Reklamacye nisopieczęto- 
— Po ośmiu dniach nie 
uwzględnia się reklamacyi. 
Ogłoszenia oblicza się po 20 hal za wiersz drobnym drukiem 


Prenumeratę i wszelką korespondencyę nadsyłać pod adresem: Biuro „Macierzy polskiej“, Lwów, Gmach sejmowy 


Dwóchsetna rocznica 
Unii lwowskiej. 


Najprzew. Ordynaryat obrz. gr. kat. 
rozesłał niedawno następujący 


Okólnik do Duchowieństwa dyecezyalnego. 
Najmilsi Bracia w Chrystusie: 


W maju b. r, kiedy Archidyecezya 
nasza przez zgon Śp. arcybiskupa metro- 
polity ks. Juliana Kuiłowskiego okryła 
się żałobą, minęło właśnie dwieście lat 
od onej promiennej chwili, kiedy to 
(w dniu 16. maja 1700 r.), pamiętny 
w dziejach biskup tej dyecezyi Ś. p. ks. 
Józef Szumlański w kościele 00. Kapu- 
cynów w Warszawie w obecności króla 
Augusta II i wszystkich senatorów, du- 
chownych oraz Świeckich, jakoteż mnó- 
stwa dygnitarzy i rycerstwa złożył na 
ręce kardynała-prymasą Radziejowskiego 
i nuncyusza Antoniego da Via uroczyste 
wyznanie wiary św. katolickiej i przy- 


sięgę na wierność św. Stolicy apostol- | 


skiej w imieniu swej dyecezyi, a powró- 
ciwszy do Lwowa wyznanie to i przy- 
sięgę wraz z swojem duchowieństwem - 
dyecezyalnem ponowił w cerkwi kate- 
dralnej św. Jerzego d. 1. R st. st. 
tegoż roku. 

Przystąpienie to dyecezyi lwowskiej 
do Unii — równocześnie prawie z dye- 
cezyami przemyską i łucką — było ja- 
koby pieczęcią i dokonaniem onego wiel- 
kiego dzieła Ojców naszych, rozpoczętego 
przez metropolitę-kardynała Izydora na 
soborze we Florencyi 1439, a odnowio- 
nego w Brześciu litewskim 1596 r. 

Nie nowina to bowiem dla Was, 
Najmilsi w Chrystusie Bracia, wiedzieć, 
jak ciężkie bojowanie podjęła i jak wiel- 
kich czynów dokonała Św. Cerkiew na- 
sza w dziele zjednoczenia Kościołów, 
rozdartych schyzmą carogrodzką, zjedno- 
czenia mówię, o które modlił się Chry- 
stus Pan na Ostatniej Wieczerzy, a któ- 
rego dziś z upragnieniem  wyczekują 
wszystkie katolickie narody. 

Skoro bowiem tylko rozpoczęła ona 
to święte dzieło na brzeskim soborze, 
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zaraz też na nią zwaliły się wszystkie 
klęski, jak na onego apostoła najpóźniej 
nawróconego do Chrystusa: „niebezpie- 
czeństwa od rodziny, niebezpieczeństwa 
od pogan, niebezpieczeństwa w mieście, 
niebezpieczeństwa na pustyni, niebezpie- 
czeństwa na morzu, niebezpieczeństwa 
między fałszywą bracią (2 kor. 11)*. 
Już na tymże Soborze odwrócił się 
od niej najpotężniejszy pan na Rusi, 
książę Konstanty Ostrogski i swym wpły- 
wem odciągnął od Unii dwóch biskupów: 
lwowskiego i przemyskiego. Za jego 
przykładem poszli inni najmożniejsi i 
najznakomitsi z narodu ruskiego, a po- 
łączywszy się z kalwinami, poczęli ze 
wszech sił opierać się Unii. Opierał się 
jej także i lud ciemny, wychowany w dłu- 
goletniej schyzmie; opierało się i ducho- 
wieństwo niższe, nieoświecone i nierozu- 
miejące tej świętej sprawy, a podburzane 
przez patryarchat carogrodzki. A co naj- 
gorsza, to i sami twórcy Unii, biskupi 
ruscy, opuszczali już ręce, małodusznie 
tracąc wiarę w swe własne dzieło. Nowo 
zjednoczona Cerkiew jęła się chwiać jak 


korab na wzburzonem morzu i zdawało 
się, że niechybnie znów się pogrąży 
w odmętach schyzmy. 

Lecz Chrystus Pan nie pozwolił, by 
dzieło Jego upadło, i wzbudził dla niego 
nowych pracowników. Niebawem w mo- 
nasterze Św. Trójcy w Wilnie, niby dwa 
światła wielkie, zajaśnieli dwaj znakomici 
mężowie: Józef Weęlamin Rutski i Joza- 
fat Kuncewlcz (z początku zakonnicy, 
później biskupi ruscy), którzy niby dwaj 
książęta-apostołowie Rusi zdwojoną pracą 
jęli „leczyć skazę córki Syońskiej* (Je- 
rem. 8). Żarliwej ich pracy pobłogosła- 
wił Pan Bóg tak dalece, że wkrótce, 
w parę dziesiątków lat, wszystkie dyece- 
zye ruskie (krom jednej lwowskiej) stały 
się unickiemi. 

Atoli Pan Bóg, aby pokazał Cerkwi 
swej, iż „moc w słabości doskonalszą się 
stawa“ (2. Kor. 12) zesłać na nią raczył 
ciężkie pokuszenie. Oto właśnie, gdy już 
dzieło Święte zjednoczenia, dojrzewając 
w spokoju, było bliskiem dokonania, Pa- 
tryarchat Carogrodzki nasyła na nie zdra- 
dliwie wysłańca swego, patryarchę jero- 


SĄSIEDZI. 


(Zdarzenie prawdziwe). 


Lato było. Słłońce piekło okropnie. Lu- 
dzie żyto zbierali, aż koszule na nich mokre 
były. We dworze najęte i dworskie furmanki 
woziły, we wsi pusto było zupełnie, bo i psy 
z gospodarzami w polu były i od skwaru pod 
snopkami się chowały; wozy trzaskały szpry- 
chami na upale, żar szedł z meba. Choć się 
ludziom z włosów iało, każdy się zwijał, jak 
umiał, a choć nie jednemu już zanadto do- 
piekło, to darł się przed innymi, żeby ze zbo- 
żem z poła uciekać. Śmiali się wszyscy, choć 
pomęczeni, do jasnego słonka, śpiewali, kpili, 
a dźwigali, aby prędzej, aby przed nocą. 

Kto całe życie w mieście siedzi, a świa- 


ta na szerokim polu nie widział, ten klnie 
upał, co go w głowę pali i od bruku w po- 
deszwy parzy, — a nieraz może nie wie na- 
wet, jak się wesoło chłopu na duszy robi, 
gdy się słonko z rana czyste podniesie, i choć 
ogniem cały dzień sypie, ale zato chleb da- 
je, którego i dla chłopa i dla mieszczucha 
wystarczy. l 

Stary Sakłak szkapy do wozu założył, 
młodszego chłopaka Wicka na wóz wsadził, 
sam z drugiem synem Jóżkiem widłami wóz 
na złej drodze przytrzymywał. Sakłakowa żęła, 
dziewki dwie jej pomagały, a stary najemnik 
komornik, z sąsiedniej chałupy, Franek, któ- 
rego Młynarzem przezywali, bo mu w fabry- 
ce przy budowie młyna nogę wykręciło i z wo- 
zu snopków zrzucać nie mógł, — garście za 
babami zbierał, powrosłami snopki wiązał, 
koślawą swoją przyguiatając nogą. 
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zolimskiego Teofana, który przybywszy | jej, — skrzydła ognia i płomieniów* 
do Kijowa (1620 r.), wyświęca potajem- | (pieśń pieśni 8). 
nie siedmiu biskupów-schizmatyków, de- Na takich to „skrzydłach“ miłości 


sygnując ich dla wszystkich dyetezyj już 
w Unii będących! Przeciw prawdzie 
Chrystusowej nanowo fałsz podnosi swą 
głowę: przeciw prawym Pasterzom ruskiej 
Cerkwi, wznosi się kłamliwa hierarchia 
schizmatycka, wsparta na tysiącach woj- 
ska kozackiego, zaślepionego przez nią 
i wciągniętego do schizmy. Wzburzony 
cały kraj, wzburzony lud, podburzony 
sejm — wszystko wzburzone przeciw 
Unii: gwałtownie domagają się zniesie- 
nia Unii. 

W takiej to ciężkiej chwili występuje 
św. Apostoł Unii Jozafat Kuncewicz ar- 
cybiskup Połocki i za sprawę świętego 
Zjednoczenia życie swoje niesie w ofie- 
rze. Nieustraszenle idzie on naprzeciw 
sprzysiężonych 'na niego  Witebszczan, 
aby ich do upamiętania przywieść i — 
pada zabity berdyszem i rusznicą, — lecz 
sprawa Święta zwycięża! 


(0 Zwyciężyła ona miłością, albowiem | 


„mocna jest ja o śmierć miłość, skrzydła: 


płomieniony Rutski pisze do 


jęła się ona odtąd szerzyć niby płomień 
po wszystkiej Rusi, bo już teraz i lud 
ruski (który dotąd obojętnym był dla 
Unii) począł się od niej zapalać i gorzeć 
tym ogniem miłości ku niej. Tymże pło- 
mieniem miłości ogarnięci biskupi ruscy 
(do niedawna małoduszni i trwożiiwi) po 
zgonie św. Jozafata zwołani przez me- 
tropolitę ruskiego, ośŚwiadczają jedno- 
myślnie: „Wszyscy gotowi jesteśmy um- 
rzeć za Unię*. Żarem tejże miłości roz- 
Rzymu: 
„Rozweseliła się ziemia ruska, dotych- 
czas spiekła i bezpłodna, a dziś zroszoną 
krwią męczeńską za Wiarę świętą“ -— a 
na to znów głos miłości odzywa się ze 
skąły Piotrowej i wołą do wszej Rusi: 
„O mei Rutheni, per vos ego Orientem 
convertendum spero!* Miłość tedy owa 
z męczeńskiej krwi św. Jozafata wniknęła 
w duszę Unii ruskiej, obudziła w niej 
życie, stała się jej natchnieniem. A mi- 
łość „mocna jest jako Śmierć*, ona to 


Dziewki tak się śmiały, a tak śpiewały, 
że we dworze słychać było. Ale bo też było 
się czego Śmiać. Siano takie w zapolu było, 
że aż zdaleka od niego pachniało, żyta już 
pół w stodole, odpust miał być na drugi dzień, 
a stary Sakłak wieprzka dobrze sprzedał na 
poniedziałkowym jarmarku i dziewuchom na 
uciechę po pół rubia dał. Chustki będą ku- 
pować i pierścionki i obwarzenki, i staremu 
Frankowi tabakierkę, i chłopakom po koziku, 
i Maryśczynemu chłopakowi gwizdaka; a co 
się w mieście nagadają a jak się do kościoła 
postroją, a jak się do chłopaków będę śmiały .. 

— Źwijajcie się, Franku, będzie jutro 
tabakierka, — śmiała się do Młynarza star- 
sza Sakłakówna, Magda. 

— Ej, ty mi ta zawsze tę tabakierkę 
obiecujesz, a już trzy lata tę samą starą 
noszę. 


— To też jutro będziecie mieli nową, 
ale lepiejbyście tej tabaki zaprzestali, bo 
wam z nią nie pięknie i dziewki się z was 
śmieją. 

— One się tam nie z tego śmieją, jeno 
z tego, żem stary i nogę mam koślawą. 

— A jakeście młodzi byłi i nogę mie- 
liście zdzową, to się z was nie Śmiały? 

— Pewno, że się śmiały, ale nie ze mnie, 
jeno do mnie. 

— Ej! śmiały się ta do was, a żadna 
was nie chciała. 

— Chcieć, może i chciała niejedna, ale 
jakiem w Warszawie z rusztowania zleciał 
i w krzyżu i w nodze cosik mi pękło, to pó- 
źniej sam już o żeniaczce słyszeć nie chcia- 
łem, bo mnie strach brał, że bez zarobku 
chleba mi dla siebie jednego nie starczy. 
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dała jej wytrwałość w cierpieniu, dała 
jej gotowość na męczeństwo, a przez to 
— zapewniła jej nieśmiertelność. 

Lecz Pan Bóg chciał jeszcze bardziej 
doświadczyć tej miłości Cerkwi św. na- 
szej, chciał ją wypróbować tak, jak się 
to mówi w księdze mądrości o dusząch 
sprawiedliwych: „Jako złota w piecu 
złotniczym próbował ich“ (Sap. 8). To 
też w czasie wojen kozackich, szwedz- 
kich i innych przypadły na nią uciski 
tak wielkie i tak srogie, jak tylko czło- 
wiek śmiertelny znieść może: mordy, 
grabierze cerkwi, rzezie, pożogi. Biskupi 
wszyscy rozpędzeni, katedry ich spalone, 
Unia cała rozbita, do ziemi przydeptana, 
przez lat 10 pozbawiona swego metro- 
polity, jak tułacz, jak zbieg z całego 
świata błąkała się lat kilkanaście wszę- 


dy, kryjąc się wraz z drogiemi jej 
szczątkami św. Męczennika. 

A jednak „miłość mocna jest jako 
Śmierć“, „wody mnogie nie mogły uga- 
sić miłości i rzeki nie zatopią jej“ (Pieśń | 
p. 8), Po takich ciężkich próbach, po | 
tylu boleściach* konania, po owych A 


wię burzach XVII stulecia, gdy przeszły, 
Unia znów podniosłą się jeszcze rzeźwiej- 
szą i silniejszą i znowu tak jak wprzó- 
dy, poczęła rozwijać się i rosnąć. Wtedy 
to właśnie, tuż pod koniec XVII a z po- 
czątkiem XV II stulecia przyłączyły się 
do niej trzy ostatnie ruskie dyecezye : 
przemyska, nasza lwowska i  łucka. 
(W schizmie została już tylko nowo- 
utworzona dla schizmatyków  dyecezya 
mścisławska). I tak za błogosławieństwem 
Boskiem przez te sto lat cała wielka od 
Bałtyckiego prawie do Czarnego morza 
sięgająca prowincya Cerkwi ruskiej zo- 
stała poddaną pod posłuszeństwo św. Sto- 
licy Rzymskiej: dokonanem zostało (bo- 
daj w części) wielkie dzieło Zjednoczenia 
Kościoła, zainaugurowane przez Ojców 
naszych na Soborach Florenckim i Brze: 
skim, dzieło, za które przelała się krew 
św. Jozafata, dzieło, za które, jak mó- 
wimy i Zbawiciel nasz modlił się na 
Ostatniej wieczerzy. 

Po takiem zjednoczeniu się Cerkiew 
św. nasza skonsolido wała się niebawem 
i zorganizowała mądrze na Synodzie Za- 


— Ale po co się wam było po tej War- 
szawie włóczyć. Widziało wam się pewno, że 
w Warszawie piękniejsze dziewuchy, niż 
u nas. 

— Ej! co ja wam się tam będę spra- 
wiał, Świat się chciało zobaczyć i tyle. 

— Źwijajta się lepiej, co się tam z Fran- 
kiem kramarzyta, — zawołała Stara Sakła- 
kowa. 

— Stary z wozem nadjedzie i o was to 
ja jeszcze hałas będę miała. 


— Będziecie mieli halas, ale nie o nas, 
jeno o to, że nie idziecie obiadu gotować, — 
zawołała Franka, która, choć najmłodsza, 
matce i siostrze sterowała. — Wy nas tu 
widzę wywiktujecie tak, jak wczoraj, cośmy 
zimne kartofle na obiad jadły, a kiełbasę 
w komorze dusicie. 


— Kiełbasa jutro będzie przy odpuście, 
a teraz zwijajta się i tyle. 

— A sperka do kartofli będzie, mat- 
ko? — spytała Magda, podpierając się pod 
boki, śmiejąc się i wdzięcząc zęby do matki. 

— Widzicie ją, rozparła się i zęby szcze- 
rzy, a tu roboty tele. 

— Tacyście to dziś; czekajcie, pójdę od 
południa na zajdy, to was będę doganiać. 

Nadjechał stary Sakłak, Wicek batem 
trzaskał koniom nad vszami. Kruczek przed 
końmi naszczekiwał, gniady podsobać sięgał 
do niego zębami, stuliwszy uszy, a wóz na 
zagonach tak oddawał, że aż starego Sakła- 
ka odsadzało, choć był chłop rozrosły i ob- 
sadni. I za chwilę znowu skrzypiał ładowny 
wóz, znowu Wicek, siedząc wysoko na snop- 
kach, jak na kościele, nad końmi batem wy- 
wijał, stary Sakłak z Jóźkiem koło wozu 
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mojskim 1720 roku, a potem prawie 
wiek cały XVIII przebyła w spokoju, 
utwierdzając w wierze dusze nabytego 
Panu stada, nauczając ich „iż przez wie- 
le ucisków trzeba nam wniść do Króle- 
stwa Bożego“ (Dzieje ap. 14) — i słu- 
sznie Wkrótce bowiem miały nastąpić 
nader ciężkie dla niej chwile. Ponieważ 
bowiem Unia Brzeska, pomimo wielkiej 
swej zasługi dla Kościoła, nie spełniła 
jednak całego zamierzonego przez siebie 
dzieła: — nie nawróciła do świętej Je- 
dności całego Wschodu, — podobało się 
to Bogu w Jego nieprzeniknionej mądro- 
ści dopuścić, aby na czas obumarła, zgi- 
nęła (choć nie wszystka), powiedziano 
bowiem: „jeśli ziarno pszeniczne wpadł- 
szy w ziemię nie obumrze, samo zosta- 
wa; lecz jeśli obumrze, wielki owoc 
przynosi*. (Jan 12). 

To też cios za ciosem, prześladowa- 
nie za prześladowaniem poczęły spadać 
na Św. Cerkiew naszą i spadały prawie 
przez cały wiek, począwszy od końca 
XVIII stulecia, aż po najnowsze czasy. 
Pierwsze prześladowanie za cesarzowej 


Rosyi Katarzyny II, kiedy Cerkiew nasza 
utraciła 5 milionów wiernych; drugie za 
cesarza Mikołaja I. w latach 30-tych, 
kiedy upadła reszta Cerkwi na Litwie, 
Wołyniu i Ukrainie; trzecia za cesarza 
Aleksandra II, kiedy padła ostatnia pod 
Rosyą dyecezya nasza chełmska. 

W tych to czasach prześladowań, — 
również jak i w czasach rozkwitu i od 
samego początku istnienia Unii — oka- 
zał Chrystus Pan całą wspaniałość i pięk- 
ność niebiańską Oblubienicy swej, Cerkwi 
świętej, niewidzianą prawie i niesłyszaną 
czasy dawniejszymi. Mieliśmy bowiem 
w niej Pasterzy wielkich, iście apostol- 
skich, takich jak Pocieja Hipacego,; Ata- 
nazego Krupeckiego, Józefa  Welamin 
Rutskiego, Św. Jozafata, Jakóba Suszę, 
Metodego Terleckiego, Cypryana Żochow- 
skiego, Leona Kiszkę, Maksymiliana Rył- 
łę, Teodozego Rostockiego, Jozafata Buł- 
haka, Felicyana Szumborskiego i innych, 
godnych zaiste stanąć na równi z da- 
wnymi Ojcami Kościoła. 

Mieliśmy duchowieństwo wysoko wy- 
kształcone, natchnione duchem Bożym, 


szli — i zeszedł czas do południa, i zeszedł 
czas do wieczora, żyta mało co na polu zo- 
stało, w wieczór wszyscy przy jednym stole 
jedli, a Wicek gałęzią muchy od miski opę- 
dzał. Sakłakowa pod piecem dojadała z garcz- 
ka resztę klusków, które mężowi i dzieciom 
na miskę wylała. z- Dziewuchy o odpuście 
myślały, Józec o tem jak do Mszy Ś-tej ju- 
tro będzie służył, Wicek o nowych butach, 
w których na odpuście miał minować, a sta- 
ry Sakłak, który już miał głowę szpakowatą, 
nie tyle od wieku, bo 50 lat jeszcze nie miał, 
ile od różnych frasunków i utrapień, których 
się na gospodarce sporo najadł, myślał o swo- 
jem polu, o gniadych szkapach, o stawku na 
łące, przy którym chciał koniecznie młyn bu- 
dować, a w końcu i otem, że mu koszula do 
pleców przywarła, że go kości po całym dniu 
eroboty rztelnie bolały i że się jutro, przy 


odpuście, będzie mógł lepiej wyspać i wyle- 
żeć. — Tak zeszedł krótki lipeowy wieczor. 
Sakłak chłopaków spać do stodoły wypędził, 
sam się przeżegnał, pacierz pół już śpiący 
zmówił, izbę zamknął i gruchnął się, jak drze- 
wo na łóżko. Magda z Franką izbę uprzątały, 
naczynia zmywały, wygasiły vgień na komi- 
nie, ale z pacierzem nie bardzo do końca 
trafić mogły, bo im jutrzejszy odpust po gło- 
wie chodził, Wkońcu i one się pospały pod 
piecem na ziemi; jedna Sakłakowa tylko, 
kręcąc się jeszcze po izbie, różańce półgło- 
sem mamrotała. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Szymon Gryff: 
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którego ani głód, ani nędza, ani więzy, 
ani wygnanie, ani Śmierć sama nie mogły 
odstraszyć od spełnienia świętej kapłań- 
skiej powinności — kapłanów ukrywą- 
jących się z swą wiarą po debrach le- 
śnych, wertepach i bagnach pińskich; 
odprawiających Mszę św. po norach i 
piwnicach; rzekłbyś, jakby za czasów 
katakomb rzymskich. 

Mieliśmy lud z duszą anielską, ja- 
kiemu równego trudnoby znaleść w kra- 
jach najbardziej katolickich; lud, w któ- 
rym każdy od małego do wielkiego tak 
był przywiązany do swej wiary, iż tracił 
ją chyba razem z duszą. 

Lecz co z wszystkiego najważniejsza, 
to owe tak wielkie mnóstwo męczenni- 
ków, których wydało Święte dzieło Zje- 
dnoczenia, męczenników, których kości 
rozrzucone Bóg wie gdzie po stumilo- 
wych obszarach, których imiona nieznane 
światu, niewpisane w żadne martyrolo- 
gium, bo jak słusznie mówi historyk: 
„Świat ani setnej części nie zna, ile było 


w Unii ofiar, jaka ilość natchnionego ` 


poświęcenia“ *). Liczba tych świętych 
ofiar jest tak wielką, iż niektórzy nie 
wahają zię porównać jej z liczbą świę- 
tych męczenników w prześladowaniach 
pierwszych Chrześcian. 

Otoż to, Najmilsi w Chrystusie Bra- 
cia, takim drogim bisiorem i taką pur- 
purą ozdobił Chrystus Pan Obiubienicę 
swą, Cerkiew naszą Świętą, taką krwawą 
pieczęcią zepieczętował święte dzieło 
wielkich Ojców naszych. 

A z tego wielkiego dzieła przeszło- 
ści — pomyślmy! — z tej wielkiej nieg- 
dyś Unii Jozafatowej, zostaliśmy się dziś 
na świecie tylko my, Rusini Haliccy, 
wiernie stojący przy świętej katolickiej 
Cerkwi. Z ośmiu wielkich dyecezyj zo- 
stało się nam zaledwie dwie (od nieda- 
wna na trzy rozdzielone). Opatrzności 
Bożej podobało się tę cząstkę zachować 


*) Bartoszewicz; Rys dziejów Kościoła ruskiego. 
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od zagłady, niby świętą relikwię dawnej 
Unii Jozafatowej, jako żyjący pomnik 
wielkiego dzieła Ojców naszych, jakoby 
na świadectwo, iż dzieło Boskie zaginąć 
nie może, bo jest nieśmiertelne. 

I nie tylko, że zachował nas Pan 
Bóg cało po upadku reszty Unii, lecz 
nadto pozwolił nam tutaj urosnąć w siłę 
i rozwinąć się w naszej organizacji cer- 
kiewnej pod łagodnem berłem wspania- 
łomyślnych Monarchów Austryi — zwła- 
szcza obecnie za chwalebnego panowania 
Cesarza Franciszka Józefa I. pozwolił 
nam osiągnąć tu to wszystko, czego w naj- 
piękniejszych swych czasach nie osią- 
gnęła dawna Unia. Obrządek nasz we 
wszystkiem zrównany z łacińskim; bi- 
skupi nasi zasiadają w Sejmie ; otrzyma- 
liśmy kapituły i seminarya; otrzymaliśmy 
możność kształcenia kleru w średnich 
i wyższych szkołach. Osobliwie zaś na- 
lwowsko-halicka dyecezya, której 
w tym ostatnim okresie historycznym 
przypadło stanąć na czele Unii, docze- 
kała się wywyższenia i odznaczenia. 
Podniesiona do godności metropolii ha- 
lickiej stała się ona dzisiaj metropolią 
ogólno-rusko-unicką i dwukrotnie już 
arcypasterze jej ozdobieni zostali naj- 
wyższą w kościele godnością kardy- 
nalską. 

Owóż widać stąd, iż Opatrzność Boża 
zachowała sobie tę resztkę dla jakichś 
wyższych celów; dla podźwignięcia może 
i odbudowania tej dawnej Unii Świętej, 
która upadła nie z własnej winy, ale 
przez złość ludzką; dla zrestaurowania 
i przywrócenia tej Świętej Unii w jej 
całym dawnym rozmiarze; a nawet — 
któż wie? — czy nie na to, by podjęła 
na nowo i dokonała owego wielkiego 
i szczytnego dzieła nawrócenia całego 
Wschodu, rozpoczętego niegdyś, lecz nie 
dokończonego przez ojców naszych. Go- 
dzi się nam bowiem tutaj przypomnieć, 
najmilsi w Chrystusie bracia, że nasza 
Unia halicka jest dzisiaj prawie jedyną 
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na świecie spuścizną wiekopomnego dzieła, 
dokonanego przez św. powszechny Sobor 
florencki, na który niegdyś zwrócone 
były oczy całego świata, wyglądające 
lepszej przyszłości Kościoła świętego — 
w niej jedynie, w naszej mówię Unii św. 
spoczywają utajone wszystkie zarodki 
przyszłości, wszystkie nadzieje na mające 
kiedyś rozkwitnąć dzieło Boże na dale- 
kim Wschodzie. 

Dlatego to, Najmilsi w Chrystusie 
Bracia, postanowiliśmy obecnie, w 200 
setną rocznicę przystąpienia do Unii św. 
dyecezyi lwowskiej obchodzić uroczyście 
tę pamiątkę — jakkolwiek nie tak dawno 
obchodziliśmy 300-letni jubileusz Unii 
brzeskiej, ponieważ ta pamiątka jest uro- 
czystością wyłącznie naszą, halicką, jak 
tamta ogólno-ruską. Albowiem nic tak 
ducha ludzkiego nie podnosi, jak właśnie 
takie obchody religijne; a my w naszych 
codziennych utrapieniach i uciskach na- 
szych, najbardziej pono takiego pokrze- 
pienia i otuchy potrzebujemy. 


Historya przystąpienia do Unii św.. 
dyecezyi lwowskiej, jak wiadomo, ściśle | 


się wiąże z historą cudownego obrazu 
Matki Boskiej w naszej cerkwi Św. Je- 
rzego M., mianowicie: Ś. p. biskup Jó- 
zef Szumlański, (ten sam, który 1700 r. 
przyjął Unię), jadąc w r. 1688 wraz 
z królem Sobieskim pod Wiedeń, polecił 
był siebie w opiekę Najśw. Pannie w tym 
tu cudownym obrazie i — jak sam opo- 
wiada, doznał za Jej łaską wielkiego 
cudu: dwie kule tureckie ominęły go 
szczęśliwie, jedna z tych zraniła go lek- 
ko w ramię, a druga zabiła stojącego 
za nim chłopca. My zaś wierzymy, że 
i przystąpienie jego do Uniiśw. a z nim 
i nas wszystkich przypisać również na- 
leży modlitwom Najśw. Panny. Z tej 
więc przyczyny postanowiliśmy obchodzić 
uroczystość naszą w sam dzień opieki 
(Pokrowa) Najśw. Bogarodzicy (14 paźdz.), 
aby przez to nietylko dyecezyę naszą, 
ale i całą Unię św. oddać pod opiekę 
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i obronę Najśw. Panny, aby nas w niej 
zachowała i utwierdziła i dopomogła nam 
kiedyś spełnić poruczone od Boga dzieło. 


Na doniesienie swe o zamierzonym 
Jubileuszu Unii otrzymał Najprzewieleb- 
niejszy gr. kat. Ordynaryat lwowski z kon- 
gregacyi de Propaganda Fide następujące 
pismo, wystosowane na ręce Przew. ks. 
Mitrata Andrzeja Bieleckiego. 

Osobliwą radością napełniła Kongre- 
gacyę Św. wiadomość, że wierni Rusini 
tamtejszej Archidyecezyi zamierzają wkrót- 
ce obchodzić w sposób uroczysty dwu- 
setną rocznicę przystąpienia do jedności 
z Stolicą Apostolską Ś. p. Józefa Szum- 
lańskiego, ówczesnego Biskupa lwowskie- 
go, wraz z całą swą dyecezyą za czasów 
pontyfikatu śp. Klemensa XI. Papieża. 

Radośna ta uroczystość jest nowym 
dowodem wierności i przywiązania, jakie 
naród ruski okazuje dla Stolicy Apostol- 
skiejj w której Chrystus Pan położył 
fundament PEWZBUSZO W, dla ŚWeBQ Ko- 
ścioła. 

Życzę tedy szczęścia, aby wedle. po- 
wziętego zamiaru wszystko w tej tak 
wielkiej uroczystości odbyło się pomyśl- 
nie, i miło mi przytem Dostojność Twą 
uwiadomić, iż Ojciec Św. na Twą prośbę, 
Błogosławieństwa Apostolskiego najłaska - 
wiej udzielić raczył. 

Wreszcie błągąm w sercu Boga, aby 
Cię zawsze szczęśliwie zachował. 


Wiadomości z ziem polskich. 


* W wielu miejscowościach Królestwa 
Polskiego znajdują się pokłady węgla brunat- 
nego. Wobec panującej dzisiaj drożyzny drze- 
wa i węgla kamiennego, jeden z przedsię- 
biorców zamierza zająć się eksploatacyą wę- 
gla brunatnego, w celu przygotowania z niego 
materyału opałowego. Kawałki węgla brunat- 
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nego zamienia się w proszek, który się mie- 
sza z gliną, wapnem lub- smołą i z tego 
przygotowywa się tafle podobne do ceglanych. 
Czystego węgla w nim znajduje się 66 pro- 
cent, gdy w kamiennym znajdujemy do 87 
procent; 18 cetnarów jego odpowiada sążnio- 
wi kubicznemu drzewa sosnowego i przy ce- 
nie 1 rub. 20 kop. za 6-cio pudowy korzec, 
kosztować będzie 9 rub., podczas gdy sążeń 
drzewa sosnowego kosztuje obecnie 18 rub. 
a 18 cetnarów węgla kamiennego 17 rubli. 

* Novosti denoszą, że w ministerstwie 
skarbu opracowywany jest obecnie projekt 
urządzenia w Warszawie i w kilku innych 
miastach Królestwa Polskiego giełd węglo- 
wych, celem unormowania cen tego artykułu. 
Jak dotąd, zapadła dopiero ostateczna decy- 
zya eo do założenia giełdy w Warszawie. 
Co się zaś tyczy giełd węglowych w innych 
miastach Królestwa, to Sprawa ta pozostaje 
jeszcze w zawieszeniu, gdyż dotąd nie wyją- 
śniono dokładnie, w których z miast giełdy 
węglowe przyniosłyby najwiękzzy pożytek 
konsumentom i wywarłyby dodatni wpływ na 
stan przemysłu węglowego, który dzięki sze- 
roko rozwiniętemu w Królestwie Polskiem 
przemysłowi fabrycznemu, rozwija się z ka- 
żdym rokiem. 

* Telegram doniósł już, że pannie Ja- 
ninie Omańkowskiej, która w Niedzielę opu- 
ściła więzienie, gdzie przesiedziała pięć dni 
za to, że uczyła dzieci polskie języka ojczy- 
stego, urządzili Polrcy w Poznaniu serdeczną 
owacyę. Robotnicy z miasta Poznania dorę- 
czyli jej adres, który brzmi: „My, robotnicy 
z Poznania, zasyłamy nasze najszczersze uzna- 
nie za owe wielkie poświęcenie się w spra- 
wie naszych dziatek. Jest to jeden znów do- 
wód męczeństwa za tak szlachetny czyn, który 
pozostanie nam zawsze w pamięci. Nie je- 
steśmy Narodem bogatym, abyśmy mogli zło- 
żyć jaką ofiarę, ale serca nasze przepełnione 
czcią ku pani, będą zanosić do tronu Stwór- 
cy modły o zdrowie i siły do dalszej pracy 
na niwie ojczystej.“ (Liczne podpisy). Z Gór- 
nego Szląska od rodaczek nadszedł następu- 
jący telegram: „W dniu odzyskania swobody, 


której Pani nie wahałaś się złożyć w ofierze 
na ołtarzu Ojczyzny, my, niżej podpisane, 
w imieniu wielu innych rodaczek z Górnego 
Szląska, przesyłamy Pani wyrazy szczerego 
uznani i czci głębokiej, pomne na słowa po- 
ety: Święta miłości kochanej Ojczyzny itd.* 
Z Lidzbarka w Prusach zachodnich, nadszedł 
krótki, ale wymowny telegram: „Ofiara twoja 
wyda plon obfity.“ Telegramy ze słowami 
uznania i czci nadeszły od Kórniczan, ze 
Złotowa, Raciborza, Gniezna, Lidzbarka, 
Ostrzeszowa, Strasburga w Alzacyi, Baku, 
oraz kilka z Poznania. Dzienmk poznański 
donosi, że teraz skcya policyjna zwraca się 
przeciwko drugiej już, młodszej panience. 
Owszem! Żal nam ofiar — pisze Dziennik 
poznański — ale z siewu tego błogie doj- 
rzeją owoce. 

* Wspaniałe przyjęcie urządzono w Chi- 
cago dla Miłkowskiego. W hali Pułaskiego 
zebrał się tłum ludzi jeszcze na godzinę 
przed rozpoczęciem uroczystego przyjęcia. 
Zgromadzonych Polaków liczyć można było 
do trzech tysięcy osób. Wszyscy z niezwy- 
kłem zajęciem i gorączkową niecierpliwością 
oczekiwałi przybycie gościa. Wreszcie przybył 
Miłkowski w towarzystwie syna Józefa i w o- 
toczeniu straży honorowej. U drzwi powitał 
go zarząd Związku Polek, ofiarowując mu 
chleb i sól —- poczem wiceprezes Związku 
Narod. wprowadził szanownego gościa, a ty- 
siące osób z entuzyazmem, okrzykami witało 
przybyłego. Po zajęciu miejsc rozpoczęły się 
mowy — pomiędzy któremi odznaczała się 
jędrnością a gorącą formą mowa dr. Sadow- 
skiego witającego Miłkowskiego w imieniu 
trzydziestu tysięcy członków Związku Nar. 
Następnie chóry Paderewskiego, odśpiewały 
piękną modlitwę Kurpińskiego — a jedna 
z Polek wręczyła Miłkowskiemu upominek 
pamiątkowy. Wreszcie powstał sam Miłxow- 
ski i wyraźnym, pomimo wieku podeszłego 
głosem, przemówił do zgromadzonych. Mówił 
długo i obszernie o Skarbie narodowym 
w Rapperswylu, zaprzeczał, jakoby skarb ten 
był używany niewłaściwie, gdyż skarb ten 
jest mienaruszalny. Całą mowę Miłkowskiego 
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cechowało, jak zawsze, gorące uczucie miło- 
sci dla kraju. Gdy skończył, odczytano tele- 
gram z Pittsburga i po odśpiewaniu „Boże 
coś Polskę“ zgromadzeni rozeszli się do do- 
mów, — unosząc podniosłe z tej chwili wra- 
żenie. 


dydatem partyi republikańskiej, dążącej do 
utrzymania dotychczasowej waluty złotej, gdy 
Bryan i popierająca go partya demokratyczna 
usiłują wprowadzić również walutę srebrną. 
Sprawa waluty jest bardzo zawiła, lecz dla 
życia ekonomicznego niesłychanie ważna, 
wskutek czego wybór tego czy innego prezy- 


TSU - HSI, 
chińska cesarzowa-wdowa., 


Z TYGODNIA. 


Wybór nowego prezydenta w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej odbędzie 
się dnia 6. listopada. Głównymi kandydatami 


są: dotychczasowy prezydent Mac Kinley | 


i znany Mąż stanu Bryan. Walka wyborcza 
wre z niesłychaną w Europie energią, gdyż 
wobec wysokiego stopnia oświaty w Stanach, 
każdy mieszkaniec interesuje się gorąco wy- 
borami i sam agituje. Mac Kinley jest kan- 


denta jest zarazem sprawą społeczną donio- 
słego znaczenia. 


Nową zagadkę mają mocarstwa do roz- 
wiązania: co począć z faktem, że bogdychan 
wcale nie myśli wracać do Pekinu, lecz prze- 
ciwnie, usuwa się coraz dalej w głąb swego 
bezbrzeżnego lądu? Dotąd z całym rządem 
i ciotką-regentką rezydował w Siangfu, odle- 
głem mniej więcej tysiąc kilometrów od oko- 
lic zajętych przez wojska sprzymierzonych 
mocarstw ; stamtąd telegraficznie korespondo- 
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wał z cesarzem Wilhelmem i tam ogłosił 
edykt, skazujący wielu mandarynów na śmierć 
albo degradacyę, co w Europie powitano jako 


KWANG-SU, cesarz chiński. 


radosny dowód zwrotu ku pogodzeniu się 
z „obrażoną cywilizacyą*; już ambasadorowie 
zebrali się w Pekinie na naradę w sprawie 
tej satysfakcyi i orzekli, że nie jest ona zu- 
pełna, bo listę potępionych trzeba powięk- 
szyć, w ogóle jednak może być ona przyjęta, 
jeżeli bogiychan wróci do Pekinu pow ciepłe 
skrzydła mocarstw. W tem pojawiła się wia- 
domość, że ów edykt bogdychański wydany 
był tylko dla Europy i że jednocześnie inne, 
tajne rozporządzenie nakazywało wice królom 
i taotajom, czyli gubernatorom, nie wypeł- 
niać tego edyktu. Zaraz potem doniesiono, 
że bogdychan, zamiast wyjechać do Pekinu, 
postanowił przynieść swą rezydencyę do Sing- 
ang-fu. Tylko w przybliżeniu wiadomo, gdzie 
się znajduje to miasto i tylko na kartach 
geograficznych obliczono, że leży ono gdzieś 
o pięćset mil od oceanu Spokojnego. Odtąd 
codzień inne nadchodzą wiadomości: jednego 
dnia głoszą one, że cały dwór już wyjechał 
do owego Sing-ang-fu, a nazajutrz — że 
jeszcze bawi w Siangfu. Jedno wszelako jest 
pewnem, że mongolski władca jeszcze raz 
zwiódł dyplomacyę sprzymierzonych mocastw, 
i że wcale nie myśli wracać do Pekinu pod 
opiekę wojsk cudzoziemskich. 


Marszałek Roberts donosi, iż liczba Bu- 
rów, którzy się poddali lub dostali do nie- 
woli, wynosi około 16.000. — W pobliżu 
Bułtfontein, napadli Anglicy niespodzianie 
obóz Burów, którzy byli atoli silniejsi, i dla 
tego musieli Anglicy się cofnąć. — Według 
pism francuzkich zaniechał prezydent Kriiger 
zamiaru podróży do Europy. Król portugalski 
stara się podobno o to, aby prezydenci Krii- 
ger i Stejn, zjechali się gdziekolwiek celem 
narady z marszałkiem Robertsem, coby mo- 
gło mieć teu skutek, żeby Anglia poczyniła 
pewne ustępstwa na korzyść Burów. Pomysł 
ten miał wyjść od królowej angielskiej. 


Ruch wyborczy, 


Dnia 6. b. m. odbyło się w Cieszynie 
zgromadzenie mężów zaufania ludu polskiego 
na Szląsku, pod przewoduictwem ks. Świe- 
żego. Na posiedzeniu tem uchwalono na wnio- 
sek ks. Świeżego, wybrać centralny komitet 
wyborczy polski, któryby przeprowadził wy- 
bory w porozumieniu z komitetem czeskim, 
mianował kandydatów, a po przeprowadzeniu 
wyborów ukonstytuował się jako stała rada 
narodowa, któraby dzierżyła ster spraw pol- 
skich na Szląsku. Wniosek ten uchwalono 
jednogłośnie. Również jednogłośnie uchwalo- 
no, aby w skład tego komitetu wchodzili: a) 
posłowie szląscy Polacy; b) redaktorowie tych 
pism polskich w księstwie cieszyńskiem, które 
godzą się na program stronnictw ludowych; 
c) po pięciu delegatów z każdego powiatu 
sądowego polskiego. 

Następnie reprezentanci poszczególnych 
powiatów wybrali natychmiast swych delega- 
tów do komitetu centralnego. Ks. Świeżego 
uproszono, aby zwołał członków komitetu na 
posiedzenie w najbliższym czasie, by komitet 
mógł natychmiast rozpocząć swą pracę. 

Mimo powyższej uchwały, ustanawiającej 
komitet centralny, obejmujący wszystkie stron- 
nictwa polskie na Szląsku, odbyło się posie- 
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dzenie delegatów „Związku szląskich katoli- 
ków“, na którem uchwalono postawić z IV. 
kuryi okręgu cieszyńskiego kandydaturę dra 
Juljana Kreisla, wydawcy „Gwiazdki Cieszyń- 
skiej“ i adwokata w Frysztacie, a w V. kurji 
kandydaturę p. Jerzego Cienciały, robotnika 
i właściciela realności w Końskiej. Kandydaci 
ci atoli nie mają wielkich szans, jeżeli ich 
nie poprze nowo wybrany komitet centralny, 
bo Polacy na Szłąsku uznając doniosłość so- 
lidarności narodowej wobec naporu Niemców, 
głosować będą tylko na kandydatów miano- 
wanych przez komitet centralny. 


W Kuryi czwartej okręgu Bochnia-Brze- 
sko zamierza kandydować p. Zygmunt Miko- 
tajski, wydawca „Mieszczanina* w Krakowie. 

Stronnictwo ludowe uchwaliło popierać 
kandydaturę p. Stanisława Potoczka z V ku- 
rji okręgu Grybów itd. 

'Z nowego Sącza donoszą nam, iż naj- 
większe szanse przejścia z V. kurji tamtej- 
szego okręgu ma dotychczasowy poseł pan 
Zmamirowski z Krynicy, 

“Ze” Stanisławowa donoszą nam. W nie- 
dzielę odbyło się tu zgromadzenie wyborców 
celem wyboru delegata do komitetu central- 
nego. Przewodniczył burmistrz m. Stanisła- 
wowa p. Nimhin, poczem zabrał głos ks. Ei- 
selt i wezwał zebranych w imię solidarności 
narodowej, aby przystąpili do wyboru komi- 
tetu wyborczego, któryby działał w porozu- 
mieniu z komitetem centralnym. Przeciw 
wnioskowi temu wystąpili w namiętny sposób 
— nazwiska starczą za charakterystykę — 
adwokat dr. Katzenellenbogen, adwokat dr. 
Fischler, adwokat dr. Lorsch i dr. Seinfeld. 
Między nimi znalazł się także adwokat dr. 
Jurkiewicz, który odmówił komitetowi cen- 
tralnemu racyi bytu. 

Ks. kan. Eiselt raz jeszcze gorąco prze- 
mówił, ale zebrani wyborey poszli za głosem 
swoich współwyznawców dr. Seinfeldów, Lor- 
schów i t. d. i uchwalili nie wchodzić wcale 
w styczność z komitetem centralnym. 

Delegatem z Nowego Sącza do komitetu 
centralnego wybrany na posiedzeniu komitetu 


wyborczego dnia 11. bm. p. Edwarda Kostkę, 
prezydenta sądu obwodowego. 

P. Stojałowski ogłasza w najnowszem 
nrze „Wieńcą i Pszczółki* następującą, już 
po części znaną listę kandydatów : 

Na kuryę V, Kraków: G. Węgrzyn pod- 
majstrzy murarski, Jarosław-Cieszanów : An- 
drzej Wilk, kowal ze Sieniawy; Rzeszów-Kol- 
buszowa: Antoni Bomba, gospodarz z Budzi- 
woja; Nowy Sącz-Grybów: Wincenty Smoł- 
czyński kucharz z Muszyny; Biała-Żywiec : 
Maciej Fijak, robotnik z Pietrzykowice. 

W kurji IV. Jarosław-Cieszanów: Robert 
Cena; Rzeszów-Kolbuszowa: Tomasz Szajer; 
Łańcut. Nisko : Stojałowski ; Biała-Żywiec : Jan 
Kubik; Nowy Targ-Grybów: Jan Rekucki, 
gospodarz z Nowego Targu. 

Na przyszły tydzień odkłada nominacyę 
reszty kandydatów. 


Jako hasło wyborcze rzuca organ Stoja- 
łowskiego rozkaz: „Nie wybierajcie teraz 
galicyjskich księży na posłów!* W długim 
artykule tłómaczy ludowi, że wszyscy księża 
poszli w usługi stańczyków i że każdy z tych, 
którzy dotąd byli posłami, zawiódł nadzieje 
ludu. — No, a p. Stojałowski ?... 


Nowiny i rozmaitości. 


— Konferencye biskupie. Dnia 6. 
listopada rozpoczną się we Wiedniu, pod prze- 
wodnictwem kardynała Gruszy, koferencye bi- 
skupie, w których weźmie także udział ks. 
biskup Puzyna. 

— Sankcyonowanie ustawy Sejmo- 
wej. Wiener Zeitung ogłasza: Cesarz sank- 
cyonował uchwalony przez Sejm galicyjski 
projek ustawy o uregulowaniu prawego brze- 
gu Wisły pomiędzy Podgórzem a Niepołomi- 
cami. Cesarz sankcyonował uchwalony przez 
Sejm galicyjski projekt ustawy o zmianie 
okręgów rad powiatowych Bochni i Lima- 
nowy. 

— Zasadnicze orzeczenie dla gmin. 
Trybunał administracyjny, wskutek rekursu 
miasta Wiednia, zniósł rozporządzenie mini- 
sterstwa skarbu, orzekające, że gmina ma 
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opłacać podatek i należytości z powodu na- 
bycia gruntu na cmentarz. W uzasadnieniu 
tego orzeczenia powiedziano, że cmentarze 
należą do owych publicznych urządzeń gminy, 
dla których istnieje uwolnienie od wszelkich 
podatków i stempli. Tyczy się to oczywiście 
tylko gminy, natomiast drugi kontrahent opła- 
cić ma zwykłe należytości. 


— Jubileusz Sienkiewicza we Wło- 
szech. W Rzymie tworzy się komitet włoski 
dla uczczenia jubileuszu Henryka Sienkiewi- 
cza i sprawienia mu podarunku imieniem 
Włoch. 

— Przedłużenie kolei. Ministerstwo 
kolei udzieliło Radzie zawiadowczej kolei lo- 
kalnej Lwów-Kleparów Janów we Lwowie ze- 
zwolenie na przeprowadzenie przedwstępnych 
robót technicznych, celem przedłużenia tej 
linii z Janowa do Jaworowa, na przeciąg 1 
roku. 

— Przystań na Wiśle w Nadbrze- 
ziu. Na przystani nad Wisłą w Nadbrzeziu, 
urządzoną została osobna stacya służąca wy- 
łącznie dla zagranicznego ruchu towarowego 
z Wisły na kolej, lub na odwrót i tworząca 
w ten sposób bezpośrednie połączenie mię- 
dzy austryackiemi północno-wschodniemi kole- 
jami, a rosyjskiemi i niemieckiemi przysta- 
niami nad Wisłą, jak również i z morzem 
Bałtyckiem przez Gdańsk. 

— Ze sprawozdania z działalności 
zarządu Towarzystwa Kółek rolniczych za 
czas od 1. lipca do 30 września b. r. do- 
wiadujemy się, że działalność ich od nieda- 
wna zwróconą została obok spraw handlo- 
wych, na pole rolnicze, na którem rozpoczęto 
nowe działanie w kierunku demonstracyj 
praktycznych przez zakładanie pól doświad- 
czalnych, prób z nawozami sztucznymi itp. 
Przewodnik Kółek rolmiczych donosi właśnie, 
że w IIl. kwartale r. b. założono pola do- 
świądczalne z poprawnemi odmianami zbóż 
ozimych, w 15 miejscowościach, w powiatach: 
gorlickim, samborskim, rzeszowskim, łańcuc- 
kim, mościskim i kałuskim, na obszarze 20 
morgów małej własności. Do prób tych użyto 
żyta ozimego w odmianach: Tryumf, Elitć, 
Waza-Tryumf, Petkus, Schlansztedzkie, Ko- 
ściuszko, Szampańskie i Polskie regenerowa- 
ne, w ilości 960 kg.; pszenicy ozimej w od- 
mianach: Perłówka, Hors concours, Epp, 
Tryumf Podola, Ghirka, Bastardka, Danusia, 
Ostka galicyjska w ilości 800 kg. W miej- 
scowościach, gdzie potrzeba wskazywała, 
użyto nawozów sztucznych, mianowicie: 480 
kg. 15 proc. superfosfatu z kości, 240 kg. 


14 proc. żużli Thomasa i 150 kg. kainitu. 
Obecnie są w toku próby doświadczalne na 
łąkach z nawozami sztucznymi w 27 powia- 
tach, a 73 miejscowościach. Co do lustracyi 
handlowych te zostały przeprowadzone przez 
fachowych funkcyonaryuszy w ciągu ubiegłych 
3 miesięcy we wszystkich sklepach, w powia- 
tach gorlickim i dąbrowskim, prócz tego 
przeprowadzono pojedyńcze lustracye w 20 
sklepach różnych powiatów, gdzie tego nie- 
zbędna potrzeba zachodziła. 

— Pożar. W gminie Ostalce ad Suszczyn 
w dniu z 7 na 8 października w nocy 0 go- 
dzinie 11 wybuchł groźny pożar z nieznanej 
dotychczas przyczyny u gospodarza M. Ko- 
pyta. Pożar ten w jednej chwili zniszczył 
gospodarstwo Kopyta, z całym zapasem ży- 
wności do szezętu. Szkoda wynosi kwotę 
przeszło 4.000 koron. Spłonęły także i są- 
siednie budynki Mik. Buczvńskiego wraz z ża- 
pesem żywności na 1.800 kor. Ogień zlokali- 
zowała starszyzna gminna, a raczej wójt. 
Przybył bowiem z sikawką gminną na miej- 
sce pożaru. Dopomagał mu energicznie ko- 
mend. post. żandarm. z Baworowa. Ogień 
groził dwom gminom, albowiem w Suszczynie 
o 1 klm. drogi objął ogień budynek, który 
został stłumiony. Dwie rodziny zostały bez 
chleba i bez dachu Asekurowane było tylko 
zboże Kopyta na 1.400 kor. 


— Pożar lasów. Koło Badenu pod 
Wiedniem powstał w tamtejszych lasach, po- 
łożonych na wschód i północ pożar dnia 11. 
października przed południem. Pożar zozsze- 
rzał się bardzo szybko. Wszelkie usiłowania 
zlokalizowania ognia przez wycięcie drzew, 
dotychczas okazały się bezskuteczne. 

— Trzesienie ziemi. W Górnej Austryi, 
a szczególnie w Altenfelden, dało się 12. pa- 
ździernika odczuć trzęsienie ziemi w kierun- 
ku północno-wschodnim. Także z innych miej- 
scowości Górnej Austryi donoszą o trzęsieniu 
ziemi. 

—. Katastrofa kolejowa. Między sta- 
cyami Ramecz a W. Warażdyn, wykoleił się 
pociąg kolei przemysłowej hr. Zichy'ego przy- 
czem zabiło się 3 osoby a 8 zostało ciężko 
rannych, 

— Zapadanie się ziemi. W Czechach 
koło Duxs, miejscowości mającej liczne ko- 
palnie węgla, zapadła się nagle pewna ko- 
bieta, zbierająca trzaski. Kobieta owa zupeł- 
nie znikła i nie można jej było odnaleść. 
Miejsce to natychmiast ogrodzono i jest oba- 
wa dalszego usuwania się ziemi. 
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— Zgromadzenie robotników. W No- 
wym Sączu odbyło się onegdaj zgromadzenie 
robotników budowlanych pod przewodnictwem 
p. Józefa Skibickiego. Na posiedzeniu tem 
uchwalono: 1) zakupić bibliotekę, 2) utwo- 
rzyć komitet dla odczytów naukowych i zabaw 
towarzyskich, 3) urządzić szereg zgromadzeń 
przedwyborczych, a w szczególności zająć się 
sprawą wyboru posła z kuryi V. W końcu 
do nowego zarządu wybrano 12 członków, 
z których prezesem p. Józefa Skibickiego, 
zastępcą p. Wojciecha Dumanę, a sekreta- 
rzem p. Marcina Srokę. 

— Usunięcie niemieckiego języka 
ze szkól węgierskich. W Budapeszcie na 
posiedzeniu miejscowej komisyi szkolnej uchwa- 
lono, ażeby do roku przyszłego język nie- 
miecki został wycofany z rzędu przedmiotów 
obowiązkowych w szkołach elementarnych. 
Nadto zawiązało się tu stowarzyszenie, które 
postawiło sobie za zadanie import towarów 
z Wiednia i wogóle z Austryi do Pesztu zre- 
dukować, a względnie zupełnie go z czasem 
zatamować. Stowarzyszenie to doprowadziło 
już do takich rezultatów, że kilku wiedeń- 
skich kupców towarów modnych, którzy ba- 
wili tu dla sprzedaży sezonowych towarów, 
musieli wskutek rozwiniętej agitacyi, spako- 
wać manatki i opuścić niegościnne Węgry. 

— Nowa książka p. t.: „Pedręcz- 
nik o rachunkowości w gminach wiej- 
skich“. Dobra gospodarka w gminie wymaga 
oprócz sprężystej administracyi, również grun- 
townej znajomości zasad prowadzenia ksiąg 
i rachunków, — gdyż one tylko dają właści- 
wy pogląd na stan gospodarki gminnej. W pol- 
skim języku nie posiadamy dziełka pouczają- 
cego o rachunkowości wyłącznie w gminach 
wiejskich — niniejszy podręcznik ma więc 
na celu zapobiedz temu brakowi. Zawiera on 
treściwe przepisy i objaśnienia, jak w gmi- 
nach wiejskich księgi, rachunki. dzienniki 
kasowe i inne zapiski prowadzić i kontrolę 
wykonywać należy. Pouczenia i wzory umie- 
szczone w podręczniku, opierają się na po- 
stanowieniach ustawy gminnej i obowiązują- 
cych rozporządzeniach Wydziała krajowego. 
Oprócz tego dadano przepisy instrukcyi ra- 
chunkowo-kasowej, wydanej przez Wydział 
krajowy dnia 28. grudnia 1897 LW. 82007 
dla miejscowych Zarządów drogowych, —gdyż 
w wypadkach, w których obszar dworski 
wcielony jest do gminy — miejscowy Zarząd 
drogowy należy do zakresu działania Zwierz- 
chności gminnej. ($. 38. ustęp 2. ustawy dro- 
gowej z 5. lipca 1897. Nr. 42. dz. ust. kraj.) 


Zwierzchność gminy i jej wykonawcze orga na 
znajdą tu wskazówki, jak w gminie dział ra- 
chunkowo-kasowy urządzić i w każdym po- 
szczególnym wypadku postąpić należy. Pod- 
ręcznik został zalecony przez Wydział kra- 
jowy — Wydziałom powiatowym i Zwierzch- 
nościom gmin wiejskich. Cena podręcznika 
przystępna, wynosi 1 koronę — znajduje się 
na składzie w Ekspedycyi druków E. Winia- 
rza we Lwowie, ul. Dominikańska 1. 4. 


— Statystyka narodów. Według naj- 
nowszych tablic statystycznych Otona Hiib- 
nera. Europa liczy 388 milionów mieszkań- 
ców, z których należy do szczepu słowiań- 
skiego 123,659.000, do szczepu germańskiego 
122,658.006, do  szczegu romańskiego 
106,41 1.400, a do innych szczepów 29,971.000. 
Polaków oblicza Hiibner na 13,516.000, a mia- 
nowicie w państwie rosyjskiem 7.100,000, 
w Austryi 3,500.000 w Niemczech 2,816.000. 

— Matka — w różnych językach. Wy- 
raz »matka< brzmi w 25 rozmaitych języ- 
kach, jak następuje: W języku polskim — 
matka, w czeskim — matka, w ruskim — 
maty, w rosyjskim — matuszka, w języku 
serbskim i chorwackim — mat, w bułgar- 
skim — majka, w języku łacińskim — ma- 
ter, francuskim — mere, we włoskim — 
madre, w hiszpańskim — madre, w portu- 
galskim — madre, w języku angielskim — 
mather, w niemieckim — Mutter, w holen- 
derskim — moeder, w anglo-saskim — mo- 
der, w duńskim — moder, w greckim — 
meter, w perskim — madr, w  sanskry- 
ckim — madr, w celtyekim — mathair, 
w arabskim — em, w języku węgierskim 
— anya. 

— W klatce Iwa. Bardzo wielkie nie- 
szczęście zdarzyło się we Francyi. Pewien 
rzeźnik założył się z pogromcą zwierząt, że 
wejdzie do klatki lwa i tam będą grać 
w karty i wypiją butelkę szampana. Wszyst- 
ko szło jak z płatka, były i karty i szampan 
i lew siedział cicho. Nie gniewał się także 
lew, gdy rzeźnik począł nucić pijacką pio- 
senkę, lecz gdy mu rzeźnik do paszczy nalał 
szampana, było mu już tej zabawy za dużo 
i rzuciwszy się na rzeźnika, rozszarpał go. 
Wśród publiczności powstała wielka panika, 
w ścisku wiele osób podeptano i zgniecono. 


— Jedyna w świecie. Mieć zaledwie 
22 lata i być matką jedenastu synów — tem 
pochwalić się może chyba tylko jedna 
w świecie kobieta. Ta matka nie należy by- 
najmniej do proletaryatu, lecz do dystyngo- 
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wanego towarzystwa paryskiego, a nazywa 
się wicehrabina de Rochemaille. Piękna ta 


i nadzwyczaj sympatyczna arystokratka wzię- 
ła sobie widocznie za zadanie dziesięciokro- 
tnie powetować to, o czem słyszeć nie chcą 
jej rodaczki i stać się w ten sposób błogo- 
sławieństwem dla ubogiej w dzieci Frąncyi. 
Jak donoszą z Paryża, obdarzyła hrabina 
swego osłupiałego małżonka przed kilku 
dniami trojaczkami. W pierwszych latach 
swego w r. 1895 zawartego małżeństwa wy- 
dała na świat cztery razy bliźniaki. Tych 
ośmiu małych chłopaków, z których najstar: 
szy nie liczy jeszcze 3 wiosen — jest tak 
zdrow ích isilnych, że szczęśliwi rodzice lepsze- 
go stanu ich zdrowia życzyć sobie nie mogą. 

— Przepisy małżeńskie. Chińczyk 
żeni się zwykle młodo, nie później niż w 20 
roku życia, Zdarza się nawet, że 16-letni 
chłopcy poślubiają 14-letnie dziewczyny. Nie 
miłość, lecz wola rodziców zadzierzga węzeł 
małżeński. Niema przeciw niej apelacyi. Ślub 
musi się odbyć w tym samym roku, w którym 
zamieniano ślubne podarki. W Chinach nie 
ma kodeksów i praw cywilnych; zwyczaj bywa 
prawem. Chińczyk moźe mieć jedną tylko 
Żonę prawowitą, lecz ile chee żon z lewej 


ręki. Nie wolno zrywać zaręczyn. Jeśli ojciec , 


obiecawszy rękę córki jednemu, oddaje ją 
drugiemu, pierwszy narzeczony może go 0 to 
pozwać, a sąd za takie wykroczenie skazuje 
zwykle na 70 bambusów lub na odpowiednią 
karę pieniężną. Podarki zagarnia wówczas 
skarbiec państwowy, a raczej pewnie manda- 
ryn miejscowy. To samo spotyka ojca narze- 
czonego, jeśli się swemu słowu sprzeniewierzy. 
Małżeństwa zakazane są pomiędzy krewnymi 
do czwartego stopnia w linii prostej i do 
trzeciego w linii pobocznej. Wykroczenie 
przeciwko tym przepisom pociąga za sobą 
znaczną karę. Mężczyzna nie ma prawa żenić 
się z siostrą swej żony, ani z siostrą swojego 
szwagra. Takie małżeństwa bywają uznawane 
za nieważne. Karą 100 bambusów po piętach 
zagrożone jest sprawowanie godów przed 
upływem żałoby po rodzicach. Urzędnik może 
się żenić z córką mieszkańca prowincji, 
w której przybywa, ale musi 
przywilej bądź odpowiednią sumą, bądź też 
80 bambusami. Urzędnik, iub syn urzędnika, 
polubiający tancerkę, aktorkę lub muzykantkę, 
otrzymuje 60 bambusów po piętach. Małżeń- 
stwo takie jest nieważne. Zona, niezachowu- 
jąca żałoby po mężu, dostaje 60 bambusów 
po piętach, a 80 jeśli przed upływem żałoby 
uczęszcza do teatru lub na muzyki. Małżeń- 


okuvić teu | 


stwo nie oddaje kobiety pod władzę męża. 
Wolno jej kupować, sprzedawać, zaciągać 
długi, podpisywać kontrakty bez wiedzy mał- 
żonka; pomimo jednak tych przywilejów, 
kobieta chińska, po wyjściu za mąż staje się 
niewolnicą, gdyż oddana jest pod władzę 
rodziców mężowskich. Nie wolno jej nawet 
siadać przy jednym stole z mężem i synem. 
Mężowi służy prawo bić żonę, byle jej nie 
zranił i nie zabił. Jeśliby jednak uczynił to 
skutkiem jej zuchwałości dla teściów, zostaje 
uniewinniony. Kobieta obchodząca się źle ze 
swoim mężem, karana jest srożej od mężczy- 
zny, pastwiącego się nad żoną. Obopólna 
niechęć do dalszego pożycia wystarczy w Chi- 
nach do uzyskania rozwodu. 

— Klejnoty monarchów przedstawiają 
zazwyczaj tasą wielką, wartość, że wymagają 
bardzo sciśle przestrzeganych środków ochro- 
ny. Tak np. angielskie klejnoty koronne, które 
już niejednokrotnie były kradzione, a prze- 
chowywane są w Towerze, zostały teraz od 
kradzieży zabezpieczone, gdyż oprócz spe- 
cyalnych dozorców, strzeże ich dniem i nocą 
cała armia prywatnych agentów policyjnych. 
W Anglii oprócz kłejnotów koronnych, istnieją 
też cenne niesłychanie klejnoty królowej, 
a tylko dwanaście osób wtajemniczonych wie, 
gdzie się właściwie znajdują. Dla bezpieczeń- 
stwa istnieją, też duplikaty wszystkiego w ka- 
mieniach fałszywych i przy usiłowaniu kra- 
dzieży do rąk złodziei dostałyby się te imi- 
tacye. Kamienie prawdziwe spoczywają w głębi 
podziemi zamku  Windsorskiego, strzeżone 
przez najwytrawniejszych policyantów, mie- 
szkających stale w zamku. Istnieje zresztą 
w Anglii stare prawo, skazująee na śmierć 
tych wszystkich, przez których niedbalstwo 
klejnoty zostałyby stracone i nieodzyskane. 
Nad wybrzeżem Dunaju stoi warownia, w któ- 
rej przechowane są klejnoty państwowe Buł- 
garyi, ocenione na 15 mil. fr, a strzeżone 
przez dozorców, którzy zamieszkują tó waro- 
wnię. Klejnotów króla Humberta strzegą 
fale Tybru — skarby te spoczywają w pod- 
ziemiu, z obu stron odgraniczonem przez 
rzekę. Szach perski posiada klejnoty nieoce- 
mionej wartości, zebrane przez jego przodków. 
Straszna kara czeka urzędników, którzy: 
strzegą tych klejnoty w Teheranie, jeśli 
braknie choćby jednego kamienia. Zmarły 
szach przywiązywał niesłychaną wagę do 
szmaragdu, który nosił przy pasie; z obawy, 
aby mu go nie skradziono, chował klejnot co 
noc pod poduszkę. 
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Wiek XIX. 


Obrazy historycznie. 
CZĘŚĆ II. 
1848 — 1900. 


(Ciąg dalszy.). 

Armia główna pod dowództwem Dem- 
bińskiego ruszyła teraz także naprzód i ca- 
łym szeregiem świetnych zwycięztw, pod- 
niosła ducha narodu. Pod Hatwanem, A- 
radem,  Isaszegiem,  Wacowem i Nagy- 
Sarlo, wszędzie pobici Austryacy, musieli 
ustępować i cofnąć się za Dunaj, Raab i 
Wagę. Pod Wacowem dywizya polska Wy- 
sockiego z bagnetem w ręku weszła do mia- 
sta i rozstrzygnęła zwycięztwo. | we wszy- 
stkich innych bitwach wzięli chwalebny u- 
dział Polacy; a po złożeniu głównego do- 
wództwa przez Dembińskiego, gromadziły się 
oddziały polskie w Miskolczu pod gen. Buł- 
garynem, który oczyściwszy całą dolinę 
Wagu od nieprzyjaciół, miał wraz z Dem- 
bińskim wkroczyć do Galicyi. 

Zwycięstwa Węgrów zdecydowały sejm 
do ostatecznego zerwania z Habsburgami. 
Na wniosek Koszuta uchwalono 15. kwietnia 
1849 r. jednogłośnie niepodległość Węgier i 
detronizacyę habsburskiego domu. Koszut 
wybrany prezydentem tymczasowego rządu, 
utworzył ministeryum, w którym ambitny 
Górgey zasiadał jako minister wojny i na- 
czelny dowódca. Dopiero jednak 21. maja 
wziął Görgey szturmem twierdzę Budę, po- 
czem Koszut na czele rządu i sejmu odbył 
tryumfalny wjazd do stolicy Węgier. Zwy- 
cięstwo rewolucyi zdawało się być zape- 
wnionem. Ale cesarz Franciszek Józef wie 
dząc dobrze, że posiadanie Węgier jest dla 
Austryi kwestyą bytu, zwrócił się z prośbą 
o pomoc do cara Mikołaja I., który jej bar- 
dzo chętnie użyczył, gdyż obawiał się, że 
oderwanie się Węgier sprowadzi także re- 
wolucyę polską w Rosyi. Obydwaj cesarze 


zjechali się w maju w Warszawie i ułożyli 
wspólny plan działania. 

Teraz rozpoczęła się śmiertelna walka 
węgierskiego narodu. Książę Paszkiewicz 
wkroczył przez Galicyę i Karpaty na czele 
100.000 armii do Węgier, podczas gdy ró- 
wnocześnie 40.000 Rosyan wtargnęło od 
strony Wołoszczyzny. Nad armią austry- 
acką objął dowództwo osławiony z okru- 
cieństw w wojnie włoskiej generał Haynan 
i Jelaczie od południa. Razem wyruszyło 
w pole przeciwko Węgrom 275.000 ludzi 
z 600 działami, podczas gdy rząd węgierski 
tylko 135.000 ludzi miał do rozporządzenia: 
Łatwo można było przewidzieć wynik; po 
nieszczęśliwych bitwach i zajęciu Pesztu i 
Temeszwaru, złożył Koszut swą władzę, po- 
czem Görgey został dyktatorem. Generał 
ten, który już przedtem mnóstwo popełnił 
błędów i zamiast wkroczeniem do austrya- 
ckich prowincyj wywołać ogólną rewolucyę, 
diugi czas tracił bezczynnie i teraz niedo- 
rósł zadaniu. Mając jeszcze 230.000 ludzi i 
120 dział, nie podjął walki, lecz nie mając 
żadnej nadziei powodzenia, już 13. sierpnia 
złożył broń przed rosyjskim dowódcą Rydi- 
gierem pod Vilagos. lnne korpusy poszły 
za jego przykładem. Tylko generał Klapka 
bronił się mężnie w twierdzy Komornie aż 
do października i poddał się dopiero, uzy- 
skawszy honorową kapitulacyę. Koszut, Bem, 
Dembiński i inni węgierscy i polscy gene- 
rałowie schronili się do Turcyi, skąd ich po 
długich rokowaniach z Portą wysłano do 
Anglii lub Ameryki. Tych, którzy się za 
radą Górgeya poddali Moskalom, wydano 
Austryakom. 

Sądny dzień nadszedł teraz dla Węgier. 
Okrutny Haynan, zostawszy panem kraju, po- 
czął się pastwić po swojemu. Dnia 6. paździer - 
nika w Aradzie częścią rozstrzelano, częścią 
powieszono 13 przewódców powstania. W Pe- 
szcie powieszonym został hr. Ludwik Ba- 
tyani, a po nim bardzo wielu patryotów wę- 
gierskich. Tylko Górgeyowi pozwolono spo- 
kojnie zamieszkać w (ełowcu, co potwier- 
dziło go w ogólnej opinii jako zdrajcę na- 
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rodu. Rząd austryacki uważał Węgry jako 
kraj zdobyty i długi jeszcze czas gospoda- 
rował w nim po barbarzyńsku. Mnóstwo 
ludzi jęczało w więzieniach, tysiące mło- 
dzieży wcielono do armii austryackiej, gdzie 
się z nią haniebnie obchodzono. Dobra 
konfiskowano, a zdzierstwa i grabieże urzę- 
dników zniszczyły dobrobyt Węgier na dłu- 
gie lata. Tak srogo musieli odpokutować 
Węgrzy swoje dążenia do wolności i niepo- 
dległości. Ale przygnębienie ogólne, wywo- 
łane srogim uciskiem absolutnego rządu gra- 
niczyło z rozpaczą; ponure, milczące po- 
słuszeństwo ludu miało w sobie coś gro- 
żnego. 


Kraje polskie w r. 1848. 


Nie było kraju w Europie, w którymby 
Polacy nie wzięli udziału w walce o wol- 
ność. Nie było ludu, któremuby nie szli 
z pomocą w walce z rządem o prawa so- 
cyalne i polityczne. 
że wszystkie ludy europejskie przyzwyczaiły 
się uważać Polaków za bohaterów wolności; 
przeciwnie rządy widziały w nich tylko naj- 
niebezpieczniejszych podżegaczy i rewolucyo- 
nistów, Ta opinia zmieniła się nieco do- 
piero w ostatnich lat dziesiątkach, zwłaszcza, 
gdy Polacy galicyjscy otrzymawszy pod rzą- 
dem austryackim trochę więcej wolności, 
okazują, że potrafią być także spokojnymi 
i użytecznymi obywatelami. Ale w r. 1848 
wobec srogiego ucisku naszych rządów za- 
borczych, — cóż nam pozostawało innego, 
jak spiskować i walczyć dla zachowania 
swojej narodowości, religii i bytu. 

Galicya, którą rząd austryacki od jej 
zaboru niemiłosiernie eksploatował, germa- 
nizował i politycznie uciskał, przedstawiała 
około połowy naszego wieku bardzo smutny 
widok. Ludność wiejska ciemna, uboga, 
w ciężkiej niewoli odrabiała pańszczyznę; 
wystawiona na ucisk swoich i obcych, nie 
pojmowała własnego inieresu. Nie była więc 
wcale podatnym gruntem dla szlachetnych 
dążeń i idei demokrącyi polskiej. Pokazało 


Nakładem »Macierzy Polskiej<, 


Skutek tego był taki, | 


się to najlepiej w smutnej pamięci w roku 
1846, gdy rzad dla utrzymania się przy za- 
grożonej władzy, nie wahał się pobudzić 
najdziksze instynkta tego ludu i podać mu 
noże do bratobójczej rzezi. 

Szlachta polska mimo straszliwego uci- 
sku rządowego, cieszyła się względnym do- 
brobytem i zachowała wiernie swą narodo- 
wość. Ale nie mówiąc o dosyć licznych 
wyjątkach, nie odznaczała się w tej prowin- 
cyi jeszcze i za czasów polskieh zbytnim 
patryotyzmem. Przytem przesądna i zaco- 
fana, nie łatwo dawała się porwać wielkim, 
nowym ideom, które wstrząsały całą Europą. 
Zresztą nie miała ta szlachta, tak, jak w in- 
nych częściach kraju, wielkich wspomnień 
w najbliższej przeszłości; Galicya bowiem 
oderwana wcześniej od wspólnego pnia oj- 
czyzny, nie przeżyła z nią razem, owych 
świetnych chwil czteroletniego sejmu, kon- 
stytucyi 3. maja i powstania kościuszkow- 
skiego, które tak wspaniale opromieniły za- 
chodzące słońce narodowej niepodległości. 

Mieszczaństwo nie było także wcale 
czynnikiem politycznym; dawne zamożne 
polskie mieszczaństwo zniknęło pod opie- 
kuńczymi rządami zaborców; jego miejsce 
zajęła żydowsko-niemiecka mięszanina, która 
nietylko z ideałami narodowymi nie miała 
nic wspólnego, ale często nawet wrogo prze- 
ciwko nim stawała. 


Ciąg dalszy nastąpi). 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Październik. 
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